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K oinnala, do Której mnie kwatermistrz 

w p row adził, imała posadzkę z czarnego 
marmuru, obicia niekieskie w kwia ty, Sre­
brną lampę gotyckiój form y. Przed stoli­
kiem, na którym ta lampa stała, siedział 
jen erał z ponurem obliczem , trzymając 
ręce w rękawach. Bawił się w zamyśle­
niu kilkoma kartami i  liścikam i, luóre 
leżały  przed nim porozrzucane; z drugiej 
zaś strony siedział rów nież nitruchom ie  
D on Perez. Gdy K ordier, otworzywszy  
drzw i, mnie zameldował, oba się obrócili, 
lecz tylko baron wstał.

»A, przecież U zaw ołał. »Do kroćset dia­
b łó w  , gdzieżeś siedział tak d łu go , do­
ktorze ?«

»Ja ?* odrzekłem zdziw iony tem przy­
jęciem . wNigdziem nie siedział, kiedy te­
raz tu jestem .«

wWi des' czasu potrzebow ała  
»W łaśnie tyle ile mi potrzeba było do 

wstania i ubrania sie.«
>/Toś w łóżku leżał?*
»Mam taki zwyczaj w noey«
Spojrzał na mnie surow o, lecz ja by­

łem  tak złego h u m oru , żebym się w tej 
chw ili był nie zląkł i samego cesarza.

»Bardzo mi żal," —  odrzekł łagodniej .—• 
j>lecz mam z tobą do pom ów ienia.« 

"Słucham ciekawie, panie Jenerale.* 
Skinął na kwatórmistrza abv się odda­

l i  zaryglował drzwi i w rócił do mnie.
"Niómam zaszczytu znać ciebie, dokto­

rze,* .—  rzekł w pół poważnie, w pół z iro -

niją >—• »lecz Bordier mnie zapewnia, że 
jesteś najzręczniejszym chir urgiem w  całej 
arm ii; m ów ił mi, żeś mu w7zrok uratow ał.«

»M ów ił p iaw d f.«
»Jesteś zatem okulistą ?«
»Byłem nim pierw ej.*
»Czy masz wszystkie tw oje instrumenta 

przy sobie ?«
),Uto są !* odrzekłem, otwierając pudeł­

ko, i kładąc je  na stole.
>/VYięc przygotuj w szystką* —  rzekł ba­

ron siadając -—  ^spróbujemy twej zrę­
czności.*

^Przepraszam pana Jenerała,* —  rze­
kłem z uśmićchem •—  >jale lękam się, że 
pan baron źle sobie wyobrażasz sztukę 
nasze.*

»A to czemu?*
»Bo się tylko w niektórych okoliczno­

ściach do niój udać można. —  Chcąc vvzrok 
przyw rócić , trzeba aby organ był oży- 
w7iony.«

>’A cóż przez to chcesz powiedzióć ?«
> Z e , gdzie niema organu, tam opera- 

cyja jest niepodobną —  a panu Jenera­
łów? żadna sztuka straconego oka przy­
wrócić nie może.*

Były kapucyn podskoczvł ze stołka. »Co, 
ty śmiesz mię obrażać!« krzyknął blednie­
jąc od złości.

»Jakto, nie dla siebie kazałeś mię przy­
wołać, panie Jenerale?* spytałem w naj- 
większem zdziwieniu.

»Btóż tu m ówi o mnie ? Czy myślisz, 
żem nato po ciebie posłał, abym sobie 
dał powiedzieć, żem jednooki? Czy m y­
ślisz, że ja tego nie wiem, m e czuję...’ .

^Przepraszam bardzo Jenerała, ale po­
nieważ się pytałeś o moje wiadomości
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w  okulistyce, mogłem sądzić że potrze­
bujesz takowej.*

»I nie m yliłeś się wcale.*
»W ięc mię w ezwałeś Jenerale, nie w  na­

dziei odzyskania straconego oka ?«
»Nie 1«
>AV jakimze więc celu ?«
»Temu oto człowiekow i wyjmiesz oko.*
Odstąpiłem obrażony, Hiszpan nie ru­

szył się.
»To jest przyczyna, dla którćj po cie­

bie posłałem,« —  m ów ił dalej —  »i to po- 
w od pytania, które ci poprzednio uczy­
n iłem ^

»A przyznam się,* —  odrzekłem roz­
gniewany —  »było po co człowieka znu­
żonego podróżą budzić wpośród nocy, ka­
zać mu wstawać z łóżka, ubierać się, i tłuc 
się pół m ili po skałach na złamanie kar­
k u —  aby sobie z niego ta k  żartować.*

»Jak to, masz to za żart ?« krzyknął je ­
nerał, poprawiając czapki. »Jakże ci mam  
dow ieść, że ja nie żartuję? M ój panie, 
czy ja tak śmieszny wyglądam ?«

Słowa jenerała zdziw iły mię jeszcze 
bardziej <—• a spojrzawszy mu w  twarz, 
zadrżałem m im ow olnie : by ł jak trup bla­
dy, włosy m iał zjeżone, oczy iskrzące —  
a wargi jakby pianą okryte.

»Ha , jażbym  m iał żartować !« zawołał, 
biiac pięścią po listach leżących na stole.jc r o c c r o j c
»Po\vićdzze mu sam, Don Perez, że to nie 
jest żart, teraz na ciebie kolej mówić, nie 
na mnie.*

D on Perez wstał, i wtedy dopićro spo­
strzegłem, że i on by ł nadzwyczajnie bla­
dy. Obrócił się do mnie, i rzekł po fran- 
cuzku, pow oli —  j akby słów szukając: 
»Czyń panie, co ci baron mówi —  ja tćż 
chce tego.*

»Chcesz zostać jednookim  jak on ?« od­
rzekłem  po hiszpańsku.

»Tak jest!*  odpowiedział.
»Ależ to jest żąaanie bez sensu.«
»Jest potrzebne.*
»Zmuszono cię do tego zezwolenia ?«
»Niej dałem je d obrow oln ie—  musi tak 

być.*
»Czemuż musi być ?«
»Tego nie potrzebujesz wiedzićć panie 

doktorze.*

»Cóż, czy.skończycie raz?* zaw ołał je ­
nerał , nie rozumiejąc naszćj rozm ow y  
hiszpańskiej i tracąc cierpliwość.

» 0 ,  moja odpowiedź w  każdej chw ili 
g otow a;« odrzekłem.

»I jest ?......«
»Ze żądania obudwóch w ypełnić n ie  

mogę.*
Baron, który przechadzał się po pokoju, 

stanął przedemną.
»Pomówmy z sobą otwarcie —  żądanie 

na*sze dziwi cię i przestrasza —  lękasz 
się odpowiedzialności za ten uczynek, lecz  
to może cię zaspokoić niezawodnie.*

Podał mi rulon ow inięty w  papier —  
rozwinąłem  —  i przeczytałem oświadcze­
nie w hiszpańskim języku ze strony D on  
Pereza, jakom ja  działał podług w yra­
źnego żądania jego, i od niego do tego  
czynu zmuszony zostałem.

->(h,y ten podpis jest w istocie D on Pe­
reza ?« spytałem.

»Tak jest!*  odrzekł.
»A ten rulon ?«
»Za wióra honorarjum dla lekarza.*
Rzuciłem pieniądze na stolik. »Za nie­

winny uczynek jest to za wiele, a za w y ­
stępny —  za m a ło !« rzekłem pow ażnie. 
Poszukajcie soLie panowie innego do­
ktora.*

»Jakto, nie chcesz czynić, co do ciebie  
należy?* zapytał jenerał.

•Obowiązkiem m oim  je st , kalectwo le ­
czyć, a n ie : sprawiać takowe.*

»No, to idź sobie do d iabła !« krzyknął 
jenerał w największćj złości. »Zrobimy  
to i bez ciebie. Chciałem D on Perezow i 
oszczędzić niebezpieczeństwa oślepienia  
przeciwko regułom , ale ponieważ się  
wzbraniasz wyświadczyć mu tę usługę, 
więc on sam to uczyni co jest jego po­
winnością.*

»Ja ? !* odrzekł Hiszpan.
»Czy boisz się ?« zapytał jenerał, patrząc 

mu w  oczy.
•Jenerale!« zawołał Don Perez obrażony .
»A, widzę jak rzeczy sto ją ;« —  m ów ił 

dalej ojciec Guillaume z pogardą —  »clicesz 
użyć wzbraniania się doktora, aby ujść  
tym sposobem.*

»Co ?!«
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»M yślałeś, że nie będę m ógł zmusić cię 
dotrzymać danego słowa ; w ięc biedy  
u  ciebie odwaga tabą jest jab i honor 
mniemasz, ze ci w clno niewypłacić długu  
honorow ego.«

»Hłamiesz niegodziw cze!« brzybnął Hi­
szpan, i przyshoczywszy piorunem do sto- 
l ib a , porw ał instrument i w bił go sobie 
w  lew e obo. U czynił to tab spiesznie, żem  
ledw o miał czas przysboczyć do niego ; 
oddał mi lancetę i rz e h ł: »Stało się.«

»Jabto, w istocie sobie w ybił obo ?« rzebł 
jenerał niedowierzając.

»Czyż nie widzisz sam, panie baron ie?« 
odrzebłem , wsbazując na strumień brwd, 
btóry ciehł po twarzy D on Pereza.

»M oże obo tylbo zranione ?«
» 0  , stracone, stracone zu p ełn ie !« od - 

rzeb łem , opatrzywszy obo. »Instrument 
przeszedł przez środeb źrenicy.«

Baron uczuł szalona radość i pobiegł 
do drzwi, btóre predbo otw orzył.

»Gdzie jest sennora Beata ?« zapytał.
»Tutaj!« odrzebł gło».
fa iech  ta przyjdzie !«
D on Perez zgadł zapewne myśl jenerała, 

gdyż postąpił bilba Łrobów bu drzwiom  
przeciwnym , lecz siły go opuściły, i upadł 
na brzesło ; pobiegłem  bu niemu. W  tej 
samej chwili wyszła sennora Beata ze swego 
poboju, lecz dla słabego światła nie spo­
strzegła D on Pereza.

»Pójdź tu 1« zaw ołał jenerał, chwyciwszy 
ją  za rębę.

»Po co ? Czego chcesz odemnie ?« zapy­
tała dumnie.

Baron pociągnął ją do sto^ba. —  »Czy 
znasz te listy ?« zapytał.

Beata wzdrygnęła się, rumieniec pobrył 
jćj lica —  zbladła .—• a potem dumnie pa­
trząc na jenerała, bez spuszczenia z nie­
go oczów —  odrzebła z rezygnacyją: 
»Znam j e !«

»I śmiesz na nie spoglądać ?«
»Czemużbyin nie śmiała?
rCzemu?« brzybnął jen erał, trzęsąc się 

od złości. UDlatego, że bobieta bez czci 
i wiary pisała te listy, i że ty, tą bobie- 
t| jesteś.«

_ *Bez czci jest tylbo ten ,« —  odrzebła 
zimno —  »bto biedną młodą dziewczynę

zmusza, aby mu przeciw swej w oli ijgbę 
oddała.«

^Wyznajesz więc wszystbo —  nie tłu­
maczysz się z tego nie wstydzisz się i zda­
jesz się nawet chlubić twoim występbiem. 
Nie lebasz się abym cię merni nogami 
nie deptał.—  Nie wiesz, żem czytał tw oje  
listy wyrażające tw oje nienawiść bu sta­
remu jednoobiemu m fłżo n b o w i, a miłość  
występną dla młodego, pięknego boclian- 
ba. —  Czy nie zgadujesz, że muszę sobie 
życzyć zemścić się na tobie i na nim ?«

Na Don Perezie ?« powtórzyła Hiszpan- 
ba, btórej ta myśl dotychczasową spoboj- 
ność odebrała. •— ' M ogłem  go zabić i mia­
łem prawo do tego U zaw ołał ojciec G i.il- 
laume. »Każdy Hiszpan byłby to u czyn ił; 
my jednali nie umiemy mordować. Zre­
sztą, życzyłem sobie zemsty, btóraby d łu - 
żćj trwała. Zatrzymałem go więc tutaj, 
pebazałem mu te barty, i zm usiłem , aby 
grał ze mną, o  «

» 0  życie ? !« spytała Beata.
»Nie, o fraszbę —  o jego obo —  i w y­

grałem. —  Pójdź i patrz \«

Porwał lampę i ośw iecił nią D on Pe­
reza, Którego Beata jeszcze nie była spo­
strzegła, i btórego już przyprowadziłem  
do przytomności.

»Boże św ię ty !« brzybnęła.
, nie spodzićwałaś się tego U rzebł 

jenerał z szatańsl.im śmiechem. »W idzisz, 
że jab przyjaciel obszedłem się z P ere- 
zem — uczyniłem go sobie podobnym ; —  
a teraz przynajmnićj będzie partyja ró­
wna , miedzy francuzbim a hiszpańshim  
jednoohiml<

Beata, nic nie odrzebłszy, padła w ob­
jęcia Hiszpana, btóry ją serdecznie uści­
snął, obrywając twarz gorącemi pocałun- 
hami. .Baron to bladł, to czerwieniał —  
ra<(ość zwycięzba znibnęła przed tą śmiałą 
miłością —  nie zważającą nawet na jego  
obecność. Przysboczył do stoliba, stoją­
cego między obnami —  porwał za pisto­
lety , i odw iódł burbi od obudwóch. —  
Rzuciłem się na niego z wyciągniętem i 
ręboma.

»Puść m n ie !« brzyczał obłąbany od  
gniewu.

*
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sPrzecież nie bodziesz chciał popełnić  
zabójstwa, Jenerale ?«

»0 , tak jest I Zamorduję tego niego­
dziwca.

vP©myśl, ze ci dał żądane zadosyćuczy- 
Itienie;« —  zaw ołałem —  »i nie zapomi­
naj, ?e s*oi teraz pod obrona twego wła­
snego honoruU

Waruj* wahał s i ę ' — potóm spuścił pi­
stolety.

»W ięe niech d ę  natychmiast oddali,*—  
rzekł —  vi niech idzie do swych dawnych 
towarzyszy bandytów, jeżeli chce.*

»P ójd ę ;« rzekł l)on  Perez, któremu Beata 
drzw i otw orzyła —  i zniknął.

Jenerał p ołożył pistolety na stole. Zda­
w ało się że nadzwyczajne natężenie, któ- 
rein wprzódy był poskromił wybuch swego 
gniewu, teraz jeszcze bardziej go zapalało. 
Przystąpił do żony, i rzekł drzącómi 
usiam i:

»Teraz z tobą mara do czynienia«- -  pójdź 
tu i odpowiadaj mi.*

Chciałem się oddalić —  ale m nie za­
trzym ał, m ów iąc: »Ona musi m ów ić! —  
Chcę wszystko v.iedzieć, wszystko sły3zóć. 
Teraz pójdź tu kobieto, a nadewszystko 
zrzuć ten Lezczelny wyraz tw arzy—  ho —  
skończyła się moja cierpliw ość. —  Listy, 
które tu leżą, pisałaś do Don Pereza ; cóż 
zrobiłaś z jego odpowiedziami ? Gdzie są ?*

»Spalone!« odrzekła lakonicznie Beata.
*Hłamiesz!* krzyknął jenerał.
M ilcząc, spojrzała na niego z pogardą.
»Kłamiei.z, m ów ię c i !« w oła ł jenerał. 

pŻądam wyznania całej twój hańby •—• mów, 
gdzie się ta miłość wszczęła, i jak długo 
już trwa ? M ilczysz ? Czy masz serce że­
lazne ? Czy nie umićsz nawet zarumienić 
się, zapłakać? Na kolana, nieszczęsna, na 
kolana U T o  mówiąc, chwyciwszy ją gwał­
tow nie za ręce, przycisnął do ziemi. *Te- 
raz mów- U krzyczał, od zm ysłów  prawie 
odchodząc. »M ów  wszystko, co masz ini 
do pow iedzenia!«

Nato podniosła twarz, i utkwi ła w nim  
ostro oczy.

»Nic nió mam wńęcej do powiedzenia,* —  
odrzekła -— »jak tylko, że na D on Pere- 
aie zemściłeś się jak kat, —  a na mnie 
mścisz się jak człowiek bez czci i honoru.*

Jenerał wnnióał pięści eto góry, ale na­
tychmiast je  spuścił, i rzekł dc m nie, 
jakby sam się Lył przeląkł swego gniew u : 

sW yprow adź mię, doktorze!*
W ziąłem  go za ramię i zeszliśmy prędka  

ze schodów. Dopićro na dole stary ż o ł-  
r ić rz  mowę odzyskał.

kKatein m ię nazwała , człowiekiem  bez  
czci 1* pow tórzył. »Ta obelga tylko krwią 
obmyta być może.*

»TaW je st , gdyby ją był w yrzekł m ęż­
czyzna ;« —  pow iedziałem —  »ale ] itoz 
zważa na słowa koLićty w  gniewie.*

»Czy nie widziałeś ja k  mi to pow ie­
działa? Ona, co zawiniła. Zdawało sie, 
jakby m i grozić chciała. — ■ Ona m ną gar­
dzi , nienawidzi m n ie , życzy sobie mój 
śm ierci, i kto w ie , teraz może przem y- 
śliwa, jakby ją najprędzój na mnie spro­
wadzić !«

»Ależ Jenerale !«
»Acli, nie znasz jój, jak ją ja znam. —  

Serce tój kobiety jest piekło. Nie znasz 
całego ciągu rzeczy —  i myślisz m oże, 
ze moja surowość, moje uroszczcnia spo­
w odow ały ją do tego występku. O nie , 
doktorze!*—• Byłem dla niej ojcem, p rzy -  
jaei dem, kochankiem ; leżałem  u jój nóg, 
iak źwierze. które wszelka chłostę znosic z • • ° 1 u 'jeżeli go tylko raz się pogłaszćze. W y ­
pełniałem  wszystkie jej życzenia, zważa­
łem  na wszystkie jej ch ęci, a kiedy ja  
byłem  jej n iew olnikiem , wówczas prze­
nosiła nademnie nieszczęsna, innego, na­
igrywała się z mej miłości i wyszydzała  
z swym kochankiem moje ułomności.*

T o rzekłszy, nió miał już oddechu —  
i zakrył sobie twarz obiema rękami —  
płakał.

Tegc rodzaju boleść zmieszała mię co­
kolwiek. M iłość wszczęta w sercu żo ł­
nierza, byłego mni elia, miała tę moc i na­
miętność co u m łodzieńca, lecz jój zby­
wało na jej uroku. Byłolo rozm arzenie  
uczuć, z którego się śmieją, gdyż nie jest 
w  swoim czasie. Baron, którego rozpacz 
zrobiła szczórym i rozm ow nym ; pow ie­
rzył mi wszystkie poprzednie okoliczno­
ści, m ów ił o swóin ożenieniu, o próżnych  
swych staraniach osiagnienia radości Bea­
ty, o swojćrn podejrzeniu i odkryciu. W y —



« 9etŁ’fa łe m  całą moją w ym ow ę, aby go 
pecim syć i uspokoić.

»Ale cóż mam czynić teraz ?<* zawołał, 
wysłuchawszy mojej m ow y. »Do czegoś 
mam się nakłonić ?*

^Połażenie tw oje , Jenerale, jest wpra­
w dzie trudne i bolesne,* —  odrzekłem —  

gdybyś chciał mojej rady wsłuchać...* 
»M ów , doktorze!*
-M n ie  się zdaje, ze tutaj nie może być 

nic bardzićj na swojem m iejscu, jak se- 
paracyja.a

»Co, Beatę opuścić?!* wykrzyknął cały 
■zmieniony. »Nie, doktorze, to i^iepodobna 1 
U ie , tym sposobem wszyscyby się o mym  
w stydzie dow iedzieli. Bywają niesaczę- 

i zgryzoty, Które w  m ilczeniu znosić 
trzeba. Zresztą byłobyto jakby nagro­
dą za zdradę sennory, moja nieobecność 
otw orzyłaby jej wolne pole do zaspoko­
jenia swej miłości —  a gdy będę w  do­
m u , to przynajmniej będzie to dla nićj 
przeszkodą.*

»K1 órą sennora łatw o usunąć potrafi.* 
»Jakto ?«
»Sam Jenerale wyznałeś p-erwćj jakąś

i obaw ę «
»Ach, to tylko było w u n iesieniu ;« —  

odrzekł zmieszany —  pprzemogłein; zre­
sztą, będę się miał na ostrożności, i kto 
w i e , czy po oddaleniu się D on Pereza 
wszystko się nie zmieni. —  M oże mi się 
pow iedzie przez łagodność i pobłażanie 
Beatę na dobrą drogę naprowadzić —  
gdyż niestetyT —  może sam sobie w iele  
zaszkodziłem -— muszę więcej na siebie 
uważać...*

Spojrzałem na jenerała z podziwieniem  
i  pożałowaniem. M yśl oddalenia się od 
Beaty, rozpędziła wszystkie inne —  i już  
się niczego nie lęk a ł, nie gniew ał się, 
i sam sobie nawet winę przyznawał. M i­
łość u tego starca była większą niż chęć 
fcemsty. Zapewne zgadł m oję myśl, gdyż 
zaczerw ienił się i rz e k ł:

»Zresztą> jestto rzecz, którą ja i sennora 
m ięd zy sobą zagodzić powinniśm y. M u -  
W f cię tylko jeszcze przeprosić, dokto- 
***, żeiŁ cię utrudził —  i podać ci spo­
sobność powrotu do tw ój oberży.*

R ozkazał m i dać konia, a żegnając m ię, 
szepnął m i d o  u ch a :

»Nie p otrzebu ję  przypom inać ci, dok to ­
rze, że w szystko, coś tu  tć j n o cy  słyszał 
i w idzia ł, jest tajem nicą i zostać n ią  p o  ■ 
wirno.d:

i>Przyrzókam milczeć, Jenerale!«
Ścisnął m i ręk ę  z podziękow an iem , a ja  

w róc iłem  do Ralaspaiy, zkąd nazajutrz cU 
Jagn cię  udałem .

W  kilka dni p o  inojćm  pi zyh yciu  tam­
że , dow iedzia łem  s ię , że zamek Lucar 
w  n o cy  przez zdradę w pad ł w  ręce  G e- 
ry lasów , k tórzy  jen era ła  G uillaum e i j e ­
go  hu zarów  w  pień  w y c ię l i , a sennorę 
Beatę u w ieźli. Depesza donosząca tę smu­
tną w ieść, dodaw ała, zej bandą tą d o w o ­
d z ił w y sok i, m łod y  cz ło w ie k , nieznany, 
m ający le w e  oho przew iązane.

___________" K . L *

Królew na z przylądka palmów.
W  owych awanturniczych czasach mojego żeglar­

skiego życia — opowiada pewien młody francuzki 
kupitc z Martyniki — które sobie dziś jeszcze z ża­
lem wkiedy przypominam, przybyłem jednego razu 
niedaleko przylądku palmów dc kilku drewnianych 
chatek, jakie na najwyższej kiawedzi tych nie­
znanych okolic niekiedy na prędce przez Europej­
czyków stawiane bywają. Przy tych nietrwałych 
budynkach stał na kotwicy w małej zatuce długi 
czarny statek, który za zbliżeniem się mego okrętu, 
nie rozwinął swej flagi. Byłto okręt z niewolnikami.

Co tylko na brzeg wysiadłem, ujrzałem z jednój 
z owych drewnianych chatek wychodzącego mło­
dego człowieka, ubranego niedbale i bardzo lekko, 
jak zazwyczaj żeglarze europejscy, którzy potaje­
mnie te afrykańskie brzegi zwidzają. Przybiegł do 
mnie, rzucił mi się na szyję i zdziwiony zawołał: 
»Czy podobna? Tyś tutaj! I cóż w tym przeklę­
tym kraju robisz Byłto jeden z moich krewnych, 
kupiec znad wybrzeży Gwinei. Odpowiedziałem 
mojemu czułemu kuzynowi, iż powodem mego 
przybycia tutaj jest kupno złotego piasku. i sło­
niowej kości, w zamianę czego zbywam mój ładu­
nek okrętowy. On, bez wielkiego namysłu, zwie­
rzył mi się, że to nie jest jego rzeczą, i że sto szlak 
dobrych, zdrowych murzynów, przyniosą mu wię­
cej korzyści niż złoty piasek z słoniową kością, 
zacc sobie książęta tutejszych pustyń zbyt drogo 
płacić każą. xA jakże twój handel idzie V* zapyta­
łem go wzaiemnie. „Wcale nie żle;ł> —  odrzekł — 
»znając się na nim, tak jak się ja znam. NuuawnO
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temu zawarłem ze spekulacyi śluby małżeńskie z naj­
starszą córką księcia Lagor, aby moje transporty 
módz dwójnasób powiększyć. Gdybyś tylko był trzy 
dni prędzej przybył, mógłbyś był świadkiem być 
moich zaślubin z królewną Caca, najpierwszą pię­
knością całej królewskiej rodziny.” — »Co! ly  od­
ważyłeś się, nieszczęsny, ożenić z królewną, mając 
już żonę w Martynice?” —  »Ba, jeszcze co! Oże­
niłem się tylko podług tutejs^egoj zwyczaju. Mój 
sternik wraz u murzyńskim kapłanem złączyli nas 
u wielkiego m asztu , który na ten koniec na 
ołtarz przemieniono; dwóch moich chłopców okrę­
towych służyło nam przy tej ceremonii.” — »Prze- 
w y to rn ie ; a ie , jeźli twoja tutejsza żona zechce ci 
koniecznie towarzyszyć do r.ysp A.itylsk.ch?” — 
»1 cóż ztąd? Dziwne pytanie! Natenczas ją tam 
sprzedam. Jestto księżniczka nieskażonej krwi kró­
lewskiej, przepysznie od stóp do głowy malowana. 
Nie dałbym jej od pięciuset krągłych butelek rumu. 
Ale nie traćmy czasu na próżnej pogadance; za ty­
dzień odpływam z ładunkiem murzynów, którego mi 
wspaniałomyślność jego królewskiej mości, mojego 
teścia, odstąpiła, a muszę cię jeszcze przecie z mo­
ją  nową królewską rodziną zaznajomić.”

Pod rozłożystem, pnlmowem drzewem, pośród 
pięciu lub sześciu młodych murzynek, leżał otyły 
murzyn, z ogiomną kędzierzawą czupryną, przy­
odziany mimo 30stopniow ego upału, w szeroki pol­
ski kożuch i zapijał w pocie czoła z ogromnego 
dzbanu krajowy napój mancoc. Mój dostojny ku 
zyn zaprowadził mię do tego czarnego grona i rzekł 
z najpoważniejszą w świecie miną: »Kuzynie, oto 
jest jego królewska mość, książę Lagor, a tu przed­
stawiam ci moją ukochana małżonkę, księżniczkę 
Caca. No, Caca! Uściskajże tego pana, jest to mój 
krewny; bądź Jia niego grzeczną i nie rób cere­
monii.” Uściskałem, jak mogłem, młodą księżni­
czkę, która, jak na murzynkę z przylądku palmów, 
wcale nieźle od tutejszej natury uposażoną była. 
Król Lagor, kióiego całą umiejętność języków kil­
ka niegodziwie przekręconych słów angielskich sta­
nowiło, przywitał mie po swojemu lekkiem skło­
nieniem głow y; udałem naturalnie jakgdi by mi to 
mocno pochlebiało, a wywdzięczając się za tak miłe 
przyjęcie, otiarowałem mu oplecioną flaszkę ratafii, 
którą łaskawie przyjąć i natychmiast do połowy 
wypróżnić raczył. Ód tej chwili byłem r.a dworze 
Admela z przylądku palmów jaknajlepiej widzianym.

W kilka dni po rnojćm pr/odstawieniu królewskiej 
rodzinie, odjechał mój ukochany kuzynek do Mar­
tyniki, zabrawszy z sobą obfity transport murzynów, 
wraz z swoją żoną, klóra mimo jt go w idocznej 
niechęci, koniecznie sie sw'einu mężowi towarzyszyć 
naparła. Nie zapomnę nigdy, co mi ten niegodzi­
wiec na wyjezdnćm powiedział: »JeżeIi Cacę do­
brze w St. Pierre nie sprzedam, tedy będzie rni pan

teść musiał dobrze zapłacić, skoro zechce swoje pi­
enię z inoich szponów wydobyć.” Obsypani dary 
. życzeniami swojego królewskiego ojca, wsiedli 
oboje małżonkowie do okrętu i odpłynęli.

W  siedm albo ośm miesięcy po tym wypadku, 
o którym już prawie zupełnie zapomniałem, byłem 
w St. Pierre na wyspie Martynice, i przypatrywa­
łem się jednej niedzieli wieczorem z ciekawością 
skokom czarnycn tamtejszych niewolników, którzy 
przy ponurym blasku pochodni w swoich dzikich 
tańcach się popisywali— gdy oto pośród tej nocnćj 
sceny mignęła się przedemną czarna postać, podo­
bna zupełnie do mojej kuzynki, księżniczki Caca. 
Okrzyk, który poznawszy mię w ydała, przekonał 1 
mię dostatecznie, żt.o się nie zawiódł. Gdyby mię 
była w państwie swego ojca spostrzegła, byłaby 
się zapewne wahała powitać mię natychmiast; tu 
jednak, rzuciła mi się do nóg i wyrażała różnemu 
ruchami radość z obaczenia się ze mną. Zapytałem' 
ją w języku , którego się tu już musiała zacząć 
uczyć: jak się jej tu powodzi. „Służę u żony mo­
jego m ęża;” odpowiedziała, dodając iż zastała swo­
jego męża już żonatego, a przeto musi tak długo 
czekać, aż pierwsza żona nie umrze. Byłem tak 
nierozważnym, !ż na to niewinne zaufanie murzynki' 
głośnym śmiechem odpowiedziałem; a co gorsza,,, 
popełniłem nawet błąd nieprzebaczony, żem jej wy­
stawił płonność nadziei, z jaką tak cierpliwie i z tak, 
dobrocią serca chwili swojego przyszłego następ­
stwu wyglądała. Wysłuchawszy mię z natężoną 
uw agą, stała Caca przez jakiś czas pogrążona- 
w ciężkiem zadumaniu, potem chwyciła mię za rę­
kę, uścisnęła ją  silnie i zniknęła znowu między tau- 
czącćmi.

Następnego poranku znaleziono ją w chacie, któ— 
rą przy swojej pani i rywalce zamieszkiwała —  
martwą na ziemi. Struła się biedna z rozpaczy!

W iadomości literackie.
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo-przem ysłowego TV 

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y sze d ł nr. 21 ty i zaw ióra .r 
1) O uprawie białej rzepy jesienne.! w ż y c ie  lub psze­
n icy . 2) Choroby ptaciw a domowjego i leczen ie  ich.- 
3) O drzewach ow ocow ych  sw ojskich . 4) J e s z c z e - 
jednu lekarstw o na w s z y  u bydła. 5) W iadom ości, 
handlowej

S k r o m n y  s p o s ó b  ż y c i a  t e r a ź n i e j s z e  g  a 
k r ó l a  s z w e c k i e g o .  Znany pisarz niemiecki Laube 
podaje w sw ojem  najnow szćm  d z ie le : »T rzy  stolice  
królew skie na północ#-* ciekaw y opis rzadkiej prostoty 
ob ycza jów , pam ijącój W królew skim  zaniku w  S ztok ­
holmie. Rząd króla  Oskara zasadza  się na o sz cz ę ­
dności. Mi szka dotąd je s z cz e , gdzie jako następca, 
tronu m ieszk a ł, na drugiem p iętrze , w  królew skim  
zamku sztokholmskim. » W y s z e d ł  b y ł w łaśnie z  po­
kojów ,*  — opow iada Lauhe —  »a  je g o  szla frok  le ż a ł ' 
je s z c z e  na poręczow óm  krześle przed biurkiem. Niec
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w y s tr z ć g a  się w ca le  natrętnej ciekawos’c i , g d y ż  z o ­
sta w ił w szystk o  otw arte i można b y ło  d o s trze d z , co 
Włas'nie przed chw ilą rob ił i p isał. U cieszy ło  mię, iż  
pom iędzy książkam i które na podoręczu  le ż a ły ,  u j­
rza łem  w iele książek n iem ieckich, m iędzy innóm i: 
-dzieło » 0  w ięzieniach* i rP ow szechną historyję R ot- 
teka.« W iadom o j e s t , iż  król Oskar sam rozpozna­
niem ulepszeń stanu w ięźn iów  i ubogich gorliw ie  się 
za jm ow a ł, a naw et o tern pisał. C ałe jegp  urządze­
nie dom owe jest skromne. R zek łbym  praw ie iż to jest 
pom ieszkanie autorskie. Znajdują się tu w szystk ie bez 
w yjątku w ażn ie jsze  dzieła  n ow oczesnej literatury, a to 
do użytku, pod ręką, nie zas’ w  dalekiej książn icy na 
pastw ę mułom od d a n e ; w  tysięcznych  powszednich 
drobnostkach dostrzeżesz tu królew skos'ó , obeznauą 
z e  w szystkióm i duchowemi zjaw iskam i dni naszych  
i  dążącą do w szechstronnego w yk szta łcen ia  W s z ę ­
d z ie  najw iększa pojedyń czość. A le jakkolw iek  tako­
w a  jest chw alebną , w szelak o  w  pomieszkaniu króle - 
wskiem nie zdaje się ona zupełnie być  na sw ojem  
miejscu. W  kim że znajdą utw ory przepychu w spar­
c ie , skoro im król pom ocy odm ów i? Jeźli nasi krói- 
low ie  piękne sztuki zaniedbają, natenczas zejdą  na 
prezydentów , i pozbędą się poetycznej podpory, która 
je s t  siln iejszą n iżli w szelk a  inna. — Tylnej częs'ci 
budynku, zam ieszkanego p rzez k ró la , nadaje umie­
sz cz o n e  tain m iędzypiętrze je s z c z e  bardziój m ieszczań­
skiego p ozoru , a -m a ły  rozm iar pokojów  zg ad za  się 
ż  tóm zupełnie. Okna ztamtąd w ychodzą  na dziedzi­
niec zam kow y. Po tój stronie przyb yw a  król zape­
w n e  n ajczęścićj i p ra cu je , gd yż tu najw ięcej w idać 
je g o  k siążek , zbro i i tego w sz y s tk ie g o , co k ażd y  
m ajętny człow iek  z w y k ł zb ićrać. M ówię m a j ę t n y ,  
g d y ż  k ażd y  praw ie b o g a c z  u nas ma daleko ko­
sztow n ie jszy  zb iór strzelb mys'liwskich niż teraźniej­
s z y  król szw eck i. Skoro św it, w sta je z  łóżk a , nigdy 
nie sypia w  d z ień , a k ładzie  się dopiero o p ó łn ocy  
na spoczynek . Z  najgorliw szą  sumiennością pełn i sw ój 
w ysok i urząd. Jćstto przystojny  m ężczyzna  z  p o łu - 
dniowo-brunatnein, w yrazistóm  obliczem , m ający  u ło­
żen ie pow ażne, postawę szlachetną.

F a t a  M o r g a n a .  Dnia 22go kwietnia uw ażano 
w  Niort osobliw sze z jaw isko przyrod y. Pew ien na­
oczn y  św iadek donosi o tóm co następuje: D zis ie jsze­
go  poranku, o w p ó ł do 6tdj g o d z in y , przechadzając 
s ię  w łaśnie po cudownej okolicy  naszego m iasta , u j ­
rza łem  nagle ku za ch od ow i, nieco nad w idukrę- 
giem , pom iędzy dwom a długiemi, nieskończenie r o z -  
przestrzeniającem i się obłokami, miasto La Rochelle 
w  pow ietrzu. Poznałem  dokładnie znajom y mi w chód 
do portu, dalćj ohaczyłem  strażnicę m orską, ow e tyle 
w y ch w alan e kąpiele, w reszcie  olbrzym ie drzew a nad 
portem. Chciałem je s z c z e  rozeznać m aszty niektórych 
okrętów , lecz  to mi się nie pow iodło. Z resztą  leża ło  
miasto w  ten sam sposób przedem ną, jakgdybym  się 
m orzem  do niego z b liż a ł ;  śluzy zn a jd ow a ły  się po 
praw ej r ę c e , port po lew ej. Ponad domami w ok oło  
portu w zn osiła  się m ajestatycznie w ieża  k ościo ła  Z b a ­
w iciela . P rzez  chw ilę sądziłem  iż to tylko złudzenie 
W yobraźni lub zw od n a  gra  ob łok ów , le cz  pozostałem  
d łu żćj kwadransu na miejscu a opisany tu obraz tkw ił 
niezmiennie na niebie. Dopiero po upłynieniu 18 — 20 
minut zniknęło w szystk o  pow oli, ja k b jr za  cora z  gęst­
szą  m głę się k ry jąc. L a Rochelle le ż } ' o 12 mil ku 
P ołnduiow o-zacliodn ićj stronie od Niortu.

P s z c z o ł y  i o s y  p o s ł u s z n e  w o l i  l u d z k i ó j .  
*ofcum i n iew yczerpany przem ysł cz łow iek a  zd oła ją  

■ kazać rz e cz y , jakim  ledw ie wiaty- dać można. I tak 
naprzykład ż y ł  w  Anglii niejaki W ildant, który p szczo ­

ł y ,  osy, ja k otóż  inne podobne ow ad y  tak w y u cz y ć  b y t  
w  stanie, iż  mu na każde skinienie posłuszne b y ły . 
D a ł tego raz za d ziw ia ją cy  dow ód w  H ollandyi. W  p rze ­
ciągu dw óch  minut w y w o ła ł  w szystk ie  p s z cz o ły  z  u l*  
i k a za ł im usiąść na kapelusz pew nego w idza . P o- 
czern o d w o ła ł ich ztamtąd ku sobie -na g o łą  rękę, 
którą tak w ok o ło  obsiauły, iż rodzaj zarękaw ka uty. o -  
r z y ły .  Następnie zw a b ił je  sobie na tw a r z , którą 
w  kszta łcie  maski poobsiadały. Nakoniec K azał im 
siąść na stole i m aszerow ać po nim tam i sam. P s z c z o ły  
słucha ły  za w sze  najpilnićj, i nigdy sw ego  m istrza nie 
ukąsiły . Teżsam e popisy przedsiębrał p. W ilia m  z  l i -  
cznj-m rojem much i os.

P i g u ł k i  m o r y s o ń s k i e  rozw aln ia ją  i krew  c z y ­
szcz ą , ile że  p. M oryson pow ód w szelk ich  słabości z e  
krw i w y w o d z i , i nato g łów n ie  n asta je , aby  k rew  
w  czystości utrzym ać. Ten osob liw szy  cz łow iek  po­
siada vi Londynie, ja k  w iadom o, ogrom ną fabrykę sw o - 
ich pigułek, które po w szj-slk ich  zn aczn iejszych  mia­
stach państwa W ie lk ie ; Brytanii, ja k o tóż  po ca łó j F ran - 
cy i i Am eryce w ielkiem i transportami rozsy ła . P rzez  
ustaw iczne ogłoszen ie  ich n ad zw ycza jn ó j zb a w ie r- 
ności i szumne doniesienia w ypadkach , w  których  
one pom ogły, gdy  lekarze pacyjeuta ju ż  odstąpili, u zy ­
ska ł p. M oryson w  przeciągu  lat kilku zn a czn y  odbyt 
swemu lekarstwu. Z d a rza ło  się w praw dzie nieraz, iż  
te pigułki choremu śmierć p rzy śp ieszy ły , i ż e  p. M o- 
risona zato do odpow iedzialności sądow ćj pociągano, 
ale to w szystko nie zd o ła ło  go od prow adzen ia tak 
zy sk ow n ćj spekulacyi od w rócić. I w  Niem czech na­
w et z jed n a ł sobie teir szarlatan niejaką w z ię to ść ; 
pew ien jegom os'ć z  Hamburga umj-slnie do Londynu 
je ź d z ił ,  aby tam z  piórw szój ręki morysońskich pigu­
łek  dostać i dokładnej o sposobie ich używ ania w ia ­
domości zasięgnąć. C zyta jąc, iż doniesienia o tych pi­
gułkach z  tak zw a n ćj uRndy zdrow ia* i College ofhealth) 
w ychodzą , mniemał ou, iż to lekarstw o p iz ec ież  ja k ą ś  
w artość m ićć musi. Tym czasem  je s t  ta Rada zd row ia  
próżnym  w ym ysłem  M orysona, g d y ż  w  rzeczy w is tośc i 
żadnego takiego urzędu nie m asz. Żaden z  g łów n ie j­
szych  dzieńników angielskich nie przyjm uje ogłoszeń  
M orysona , i ani jeden  też lekarz nie p rzyczyn ia  się 
radą do je g o  fabrykacyi pigułek. M ałe, około  50 pi­
gułek zaw iera jące  pudełko, kosztuje blisko 3 z ł .  pl. 
i ma być dla dzieci, słusznych  ludzi i starców  n ieza­
wodnie zbaw iennym  s'rodkiem!

K o n c e r t  p r z e d  c e s a r z e m  t u r e c k i m .  S łj-nny 
pianista Leopold Maj-er, któregośm y także mieli p rzy ­
jem ność s ły sze ć  przed rokiem, Opisuje w  następny spo­
sób koncert odbyty w  obecności tureckiego ce s a r z a . 
»Nie jestto ła tw ą  rzeczą  grać w  cesarskim pałacu. 
W z j 'w a ją  artystę je s z cz e  o ósmej godzin ie zrana, j e ­
ź li koncert o trzeciej po południu ma nastąpić; do te­
go trzeba być w  w ielkiej gali i czek a ć siedm godzin 
w  bardzo pięknym pokoju , w  którym  w sza k że  przez 
ten ca ły  czas usiąść nie w oln o. Ud czasu  do czasu 
don oszą : co u je g o  cesarskiej w ysok ości się d z ie je : — 
s je g o  ces. w ysok ość  w staje.* Tu musi a-tysta upaść 
na ziemię i dotknąć się tw arzą  posadzki. — »Jego ces. 
w ysok ość udaje się do łaźn i.*  Tu trzeba pow tórnie paść 
na tw arz. — »Jego ces. w ysok ość  ubiera się.* N owe rzu ­
cenie się na ziemię. — »Jego ces. -wysokość pije kaw ę* 
i t. d. — a za  każdą razą  należy  ile m ożności g ł ę ­
boko czołem  o ziem ię uderzyć. W re s z c ie  w noszą  for­
tepian, le cz  z  odśrubowanómi nogami, a to ze  w z g lę ­
du na posadzkę, która nader piękną m ozaikow ą ro ­
botą z  najkosztow nieU zj-ch  gatunków  drzew a je s t  
u łożoną. D la zastąpienia nóg w k łada ją  ogrom ny for­
tepian na karki pięciu T urkom , k tórzy  praw ie ra—
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ozhiem  leżą  pod tym ciężarem . Żaden cokolw iek  ty l­
ko ludzki artysta nie zechce g rać na trzym anym 
w  ten sposób instrumencie ,  ale pon iew aż w  Turcyi 
podobnćj sentymentalności nie z n a ją , przeto trzeba 
bardzo długiego czasu , zanim do porozum ienia p r z y j­
dzie . Nakoniec staw iają przecie fortepian na w łasne 

je g o  nogi — nadchodzi sułtan — a po nieskończonych 
ukłonach otrzy muje arty sta rozk a z  grania. Prosi w ięc 
o k rzes ło  — le cz  w  obecności sułtana nikt nie śmić 
siedzieć. D opićro po długich układach lituje się cesarz 
artysty  i każe przyn ieść k rzesło . A ż teraz dopićrc 
rozp oczy n a  się g t a ,  którćj się cesarz ja k o  zn aw ca  
przysłuchu je, g d y ż  je g o  w j-sokość g ry w a  sam na for­
tepianie , b y w szy  n iegdyś uczniem brata D onizettego, 
mibtrza kapeli loreck ićj.s

R o g o w e  p o k r y w k i  d o  z ć g a r k ó w .  Dawne 
p r z y s ło w ie : ciemno jak  w  ro g u , ju ż  teraz z  trudno­
ścią  da się zastosow ać. P od ług doniesienia G azety 
C odzienn ej, z  dnia 29go marca r. b . , robią w  W a r ­
sza w ie  za  p ó łtrzecia  z ło tego  rogow e  pokryw ki do 
z ćg a rk ó w , zastępujące m iejsce zw ycza jn ych  śkiełek, 
p rzeźrocz y ste  rów n ież ja k  o n e , a przezto dogodniej­
sze , iż  są od stłu czen ia  bezpieczne.

Z a b o b o n .  G azety pelersbursaie donoszą : W  po­
w iec ie  P oneczsk im , w łościanin  skarbow y w si Rokoty, 
P iotr P rochorów , rozk op a ł m ogiłę pogrzebaućj, w  dniu 
19go Iipca r. z . w łośeianki A nny K orniejew ej, i uciął 
lew ą  rękę trupowi, w  tym ja k o  sain ze z n a ł jedynie 
celu , aby m ićć pow odzen ie w  kradzieży". Sprawiedli­
w o ś ć  w y m ierzy ła  nań zasłu żoną  karę z a  to św ięto­
kradztw o tym bardziej, iż go się dopuścił w  zam iarze 
skuteczn iejszego popełniania now ycn przestępstw . Ten 
zabobon panuje rów n ież 11 pospólstw a w  Anglii, gdzie 
tak że  noszenie p rzy  sobie odciętćj u pow ieszonego 
rę k i, mają z ło d z ie je  za  najdzieln iejszy talizman p rzy  
sw oich  nocnych w ycieczkach .

P n b l i c z n e  z a j m o w a n i e  s i ę  r a ł o d ć m i  t a l e n ­
t a m i  w e  F r a n c y  i. N iedawno przedstaw ił p. A rago 
akademii umiejętności sześcioletniego ch ło p ca , który 
tak n ad zw ycza jn y  talent rachunkowy posiada, iż  najtru­
dniejsze i n a jzaw ilsze  zadania z  niesłychaną ła tw o ­
ścią  rozw iązu je . Ma 011 nawet pow szechnie pod ziw ia ­
nego H enryka Mondeus przechodzić. Na zapewnienie 
je g o  o jca , pow ażanego oby'wate!a w  miasteczku B laye, 
w  pobliżu B ordeaux, iż nie p ozw oli n igdy aby talent 
je g o  dziecięcia  w  szarlataneryję obra ca n o , w y zn a ­
c z y ła  akadcmija kom isyję, m ającą podać sw oje  zd a ­
nie w zględem  dalszego w yk szta łcen ia  ch łopczyny .

Ś w i ć c ą c y  o d d e c h .  D r. W atson  opow iada oso­
b liw szy  w ypadek, zd arzon y  w  domu ubogich w W e s t -  
D erby pod Liverpoolem  na pewnym  pijaku, m ającym  
ju ż  blisko ł7  la t , cierpiącym  na hemoroidy i kaszel. 
M oże dw adzieścia  godzin przed śmiercią postrzegła  
d ozorczy n i chorych p rzy  ustach konającego p ło ­
m yk , który w zd łu ż  w ierzchn ićj w argi i praw ego 
policzka  się rozc ią ga ł i aż do ostatniej trw ał chwili- 
Płom ień ten nie zn ika ł p rzy  oddechanitt i nie by ł b y -  
najmnićj ję z y czk ow a ty m . Niestety dow iedziano się 
o tćm dopiero na drugi dzień, gdy ju ż  nie by ło  czasu 
rozb lćrać trupa. D ozorczy n i w z ię ła  ten płom yk za  
dOwód kary boskićj.

T a n i e  ś w i a ł t o .  Obrać ususzony dziki kasztan, 
p rzew iercić go  w  kilku miejscach i w ło ż y ć  go  na 24

godzin w  olej. Potćm przeciągnąć m ały , w  oleju m acza­
ny k n ocik , puścić kasztan na w od ę  w  m ałćm  na­
czyn iu  i zapala  knot w w ie c z ó r , a można b y ć  prze­
konanym, iż  icgo  św iatła  aż do rana w y sta rczy .

S ł a w n y  f i z y k  T h i l o r i e r  który  p ić rw sz y  w ę— 
glanemu kw asow i pew ny, sta ły  k ształt n ad a ł, ch ce 
teraz różnćm i doświadczeniam i byt n erw ow ego płynu 
okazać. Utrzym uje naprzykład , że  p o ło ż y w s z y  ż e ­
la zn y  klucz na żołądku i w zbu dziw szy  w  sobie ja k ie  
um ysłow e w zru szen ie , m ożna przeto nadać k lu czow i 
taki stopień m agnetyczności, ż e  będzie d z ia łać na ig łę  
m agnesową.

N a j l e p s z y m  ś r o d k i e m  p ł o s z e n i a  w r ó b l i  
ma być podług francuzkich pisern w ićszan ie  n ieży ­
w ych  rzeczn ych  raków  na gałęziach  drzew  ow oco ­
w ych . P r z y cz y n y  tćj osobliw ości w ypada szukać 
w zapachu tego z w ie r z ę c ia , który odpędza w róbli,, 
nie będąc w sza k że  przykrym  dla ludzi.

F r a n c u z i  i A n g l i c y  u s t o ł u .  P ew na A ngielka 
maluje z  w ła śc iw ą  brytańskim damom przesadą w  na­
stępny sposób obraz jed zą ceg o  F ran cu za : Nie m ożna 
się w y r iz iw ić , ja k  n ieprzyzw oicie  Francuzi n ożów r 
w id e lców  i serw et u żyw ają , itażd y  dobrze w ych o­
w a n y  Francuz, siadając do sw ego  w ca le  nie ponętne­
go obiadu, osłania się serw etą , która ma je g o  suknie 
od niechybnie nastąpić m ających plam ochraniać. An­
g lik  w sty d z iłb y  się takiego postępow ania, gd yż  je s t  
pew nym , iż jed zą c , ani sw oich sukien ani lśniącej się 
b ielizny sto łow ej nie p ow ala . Francuz przeciw nie ob - 
cićra  co chw ila pow alane ogryzanćm i kośćm i pa lce  
o se rw etę , na której jeg o  sąsiedzi same tylko plam y 
postrzegają. Anglik  nie potrzeunje w ca le  serw ety,, 
g d y ż  nie og ry za  kości Francuz, który zw y k le  lew ćj. 
ręki do ust zb liż y ć  nie um ie, kraje w szystko mięso,, 
jak ie  tylko ma na. talćrztt, w  drobne k a w a łk i, Dierze 
potćm w idelec w  praw ą ręk ę , chw yta lew ą  k aw ałek  
chleba i w y ta r łsz y  nim ta lć r z , p ołyka  ten sm aczny 
skraw ek. N ajnieokrzcsańszy ch łop angielski nie do­
puściłby się podobnćj źw ićrzęcości. Po skończonym  
obiedzic obrus Anglika rów nie czy sty  jak  przed obia­
dem , obrus zaś na s to le , p rzy  którym  Francuz ja d ł  
ob ia d , je s t  tak tłustością i sosam i p o w a la n y , ja k -  
gdyby do ohcićrauia n ieczystych  garnków  b y ł  u ż y -  
w aaym . Słow em , co się ty cze  cy w iliza cy i s io ło w ó j, są. 
Francuzi przynajinuićj o dw adzieścia  w iek ów  z  ty ło  
za  Anglikami. - Ten ciekaw y opis obraza  zanadto 
m iłość w łasną F ran cu zów , aby p ozosta ł bez odpo­
w iedzi. Pewien paryzk i dziennik czy n i następującą 
w  tym w zględzie  u w a g ę : Z a z w y c z a j przychodzi An­
glik ow i bardzo trudno przekonać się, jak ie  ślady je g o  
obiaa na obrusie pozostaw ił, pon iew aż zw y k le  je s z c z e  
przed skończonym  obiadem pod stołem  le ż y ; rów n ież 
nie ła tw o osądzić, o ile A n glicy  serw ety  broczą alb# 
niebrnczą, pon iew aż aż nazbyt często swoim sąsia­
dom chleb zpod ręki chw ytają, i do tego je s z cz e  nie­
raz i serw etę p rzez zapomnienie do kieszeni k ładą.

S P R O S T O W A N I E .

W spom niony w  p rzeszłym  numerze R ozm aitości 
k siążę  J ó ze f Poniatow ski jest synem księcia Stani­
sław a , rodzonego brata stry jecznego księcia  J ó z e fa , 
m arszałka w ó jsk  franenzkieb.
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